
(

Str. 6 WIECZÓR WARSZAWSKI Niedziela, 10 maja 1936 r. Nr. 129

K ą c i k  d l a  p a ń  p o d  r e d a k c j ą  p  I R A J S C A T s E ,

Stroje na dobie
Z a ro m r i jm y  o lekk ich  s tro ­

ja ch , o su kn iach  w  desen ie  i 
k w ia ty , o kos tju m aeh  ze ln ia n ych  
w yrob ów , o ty ch  w szy s tk ich  Iet- 
n .ch  tu a le ta ch , .k tóre  na3 zach w y  
ca ły  na pokazach  k o lek cy j. Pa- 
rrząc  na chm urne n iebo, na o ło ­
w ia n e  chm ury, o tw ie ra ją c e  s ię  
co c h w ila  d la  za la n ia  nas desz­
c zem ! —  ja sn e  lu b  w zo rz y s te  tua 
le ty  w y d a ją  s ię  nam  ja k ą ś  b a r­
dzo da leką  o rzy s z ło ś e ią .

P o w ró ć m y  do w e łn ia n ych  m a­
te r ia łó w  k tó re  rak  ch ę tn ie  p rzy  w  
d z iew a m y  w  ob ecn e j ch w ili,  do 
p łaszczyk ów , o k ryć  z  p e le ryn k a ­
m i, do kostjum óu  , k tó rych  bo­
ga c tw o  fo rm  s ta n ow i p ra w d z iw ą  
a tra k c ję . Bo p rz e c ie ż  do je d n e j 
i te j sam ej spódn icy  m ożem y no 
s ić  k iik a  żak iec ik ów , co u rozm a i­
ci naszą  g a rd e ro b ę  w  dostępny 
d la  k ażd e j z nas sposób.

Ż A K IE T Y  I  Ż A K IE C IK I

W eźm y  n a p rzyk fa d  p rak tyczn y  
k os tiu m  na u h cę  i do pod róży . 
S p ó d n ica  je s t  w ąska  i kró tka , ia  
k ie t  lu źn y  tro i a - 'ju a rts , za trzy  
m u ją cy  Się p o w y że j ko lan a . K o ł ­
n ie r z  je s t  o ładk i, w yk ła da n y , ża ­
k ie t  m oże  b yć  te ż  Dez k o łn ie rza , 
co p o zw o li o zd o b ić  go  barw nym  
sza lik iem . c ie p ł3Tn lub je d w a b ­
nym , za le żn ie  od  tem pera tu ry .

Z  terro sam ego  m a te r ja łu , po 
W iedzm y g ra n a to w ego , m ożem y 
z ro b ić  k la s yc zn y  żak iec ik , o  m ę­
sk im  k e łn .e rzu  i  w y io ga ch , k ie ­
szon ce  i  je d n y m  gu ziku , dość w y  
soko u m ieszczon ym  s tan ow iącym  
zap ięc ie . T o  w ysok ie  za p ię c ie  czy  
n i s tan  k ró tk i, o s ta tn ie  s ło w o  w io  
sen n e j m o d y !

D o te j sa m ej sp ód n iczk i m oże­
m y  m ieć  k ró tk i i lu źn y  żak iec ik , 
s ię g a ją c y  do b iod er, lub n ieco 
d łu ższy  sty łu  n iż  sprzodu . Z ró b ­
m y g o  w  g ra n a to w ą  i b ia łą  k ra t­
kę, a ib o  w  deseń  zw a n y  „k u rzą  
łap k ą “ . D «s e ń  m oże b yć  g ra n a to ­
w y , na p o p ie la ttm  tle .

M am y  te ż  in n y  fa so n  ża k ie c i­
ka, je s t  on o b c is ły  sp rzodu  i lu ź ­
ny, „ fa lu ją c y "  s ty lu . O soby  szczu 
p le  m ogą  u ro zm a ic ić  s tró j na u li 
cę  op ię tym  żak iec ik iem , zap in a ­
nym  sp rzoau  na rza d  drobnych  
gu z ic zk ów . P « l y  te g o  żak iec ik a  
są  k ró tk ie .

W yso k ie  - szczu p łe  p an ie  ch ęt­
k a  n oszą  ża k ie t dość d łu g i, tro is  
ąu a rts , s zerok i u dołu, a w  s ta ­
n ie  u ję ty  s zerok im  paskiem  P rz y  
pom iną to s tr ó j k ozack i.

M am y  nakon iec  ża k ie t  - sm o­
k in g , ba rdzo  o tw a r ty  sprzodu  i 
z a p ię ty  na je d en  gu z ia , um .esz- 
czon y  w  stan ie .

B L U Z K I

P o  ty ch  k o s tju m ó w  n os .m y  
b lu zk i, i on e  ró w n ie ż  p rz y c zy n ia ­
ją  s ię  w  z n a c z re j m ie rze  do o ż y ­
w ie n ia  i  u ro zm a icen ia  naszego  
s tro ju .

C iep łe  b lu za i z ręc zn ego  tryk o ­
tu , z  je rs e y , z aksam itu  p rą żk o ­
w a n ego  na ch łod n e  dni, na c ie ­
p le js z e  m am y b lu zeczk i z k o ron ­
k i, z  p ik i, g ru b ego  p łó tn a , atłasu  
a n g ie ls k ie  h a fto w a n e  i m u ś lin o­
w e.

P o d  w zg led em  fa so n ó w  m am y 
p ros te  b lu zk i, n aś ladu jące  m ęsk ie 
k o s zu le ; a lbo p rzyb ra n e  p ik ow a ­
ny m ś c ieg iem ; ukośn ie za p ię te  i 
d ra p o w a n e ; ozdob ion e dużym  w ę 
złem , a lbc m n ie js zą  lub  w ięk szą  
riuszKą, o ta c za ją cą  s zy ję , a lbo 
nakon iec m arszczone dokoła  szy i.

w yk on a ć  z  ładn ego , w e łn ia n ego , 
je d n o lite g o  m a te r ja łu . M >dei 
N r  1.

W e łn ia n a  suk ienka g ra n a to w a , 
b ron zow a , c e g la s ta  lub  czarn a . 
Z w ró ćm y  u w a gę  na kilka szcze­
gó łó w , b ędących  os ta tn iem  sło­
w em  * ob ecn e j m ody. P r z e d e ­
w szys tk iem  otan ik  ma k ró j kam i­
ze lk i, s ze ro k i w  ram ion ach , u do­
łu  ro zch o d z i s ię  ukośn ie, ukazu­
ją c  p rzód  sukni.

R ęk a w y  są  p osze rzon e  d z ięk i 
zak ładkom , tak  zw a n ym  pm ce , o 
k tó rych  p isa łam  ju t  n ie jed n o k ro t­
nie, sze rsze  u g ó ry  b u fk i p rz e ­
ch odzą  w  w ąsk i i d łu g i m an k iet

B ard zo  m odern e je s t  p rz y b ra ­
n ie :  sk łada  s ię  ono ze Sp iczaste­
go  w y c ię c ia , p rz e c ię te g o  rzędam i 
zak iad eczek  i p rzyo zd ob ion ego  
b ia łem i w ęz łam i. W ę z ły  te m ogą  
być  z zam szu  lub o rga n d i.

Spódn ica  b a ra zo  w ąska  w  b io ­
drach , m a d w ie  e fek to w n e  k ie ­
szonk i, u dołu  zaś tw o rz y  n ie w ie l­
k ie  fa łd y , kon ieczn e d la  sw obody 
ru ch ów .

M O D E L  N R . 1.

R ęk a w y  są n a jc zęś c ie j k ró tk ie , 
b lu zka  m oże być w pu szczona, iub 
nakładana na sp ód n icę ; w  tym  
w ypadku  rob im y  ją  w  fo rm ie  ka- 
n r z e ik i lub zakończoną m ałą bas- 
que (p o ła m i).

K O L O R Y

P isa ła m  ju ż  o  p o łączen iu  ciem  
nej, g ła d k ie j sp ód n icy  i p rz e ra ­
b ian ego  żak ie tu , a lbo  ja s n e g o  ża 
k iem ku, w  jed n ym  ton ie . B ronzo- 
w e  b a rw y  spotyka  s ię w e  w s zy s t­
k ich  od c ien ia ch , n a jm o d n ie js zy  
je s t  tak  zw a n y  „ c r o t t in “ , to  je s t  
bardzo c iem n y  b ron zow y  k o lo r ;  
b a rd zo  m odny je s t  c eg la s ty , koło  
r y  p a s te lo w e  są ró w n ie ż  w  mc 
d z ie  i k om b inac je  ru d ego  z  b ia ­
łym , b ro n zo w ego  z z ie lo n ym  i b ia  
łym , c za rn ego  z  żó łtym , i  tak  da­
le j.

A le  n a ra z ie  w id z i s ię  przede-1  
w szy s tk iem  g ła d k ie  w e łn y , lub 
p rzera b ia n e , na u licę , p od róże  i 
s p o r ty

G ład k ie  w e łn y , obok szykow n e­
go  w y g lą d u  m a ją  je s z c z e  te  za le ­
ty , że  p o s zc zu p la ja ; ra d z im y  po­

n iż e j za łączon e  m ode le  suk ien

■i ak zachować
Gibkosc ciała oraz linie nóg

K ie ro w n ic zk a  je d n e g o  z n a j­
b a rd z ie j zn an ych  w  P a -y żu  In ­
s ty tu t de Beautć, p o w ró c iła  w  
tych  dn iach  z H o lly w o o d u , g d z ie  
s tu d io w a ła  m etod y  kosm etyczn e, 
s tosow an e  p rz e z  n a js ły n n ie js ze  
g w ia zd y  ekranu.

W  H o lly w o o d  obok w s ze ch św ia ­
to w ych  w y tw ó rn i f i lm o w y c h  po­
w s ta ły  zak ład y  „ fa b ry k u ją c e "  
p iękność. F r y z je r z y ,  m od e liśc i r y ­
sów , a r ty ś c i w  sztu ce  szm in kov 'a - 
n i»  są  tam  ró w n ie  p o tężn i —  jaK  
re żys e rzy  i k ie ro w n ic y  f irm  ek ra ­
now ych ,

I
Z m ien ić  tw a rz , z  b ezb a rw n e j i 

n ic  n ie zn a czą ce j buzi s tw o rzy ć  
pełny ch a rak teru  i w y ra zu  typ —  
je s t  d la  n ich  dzie łem  k ilku  lub 
k ilku n astu  p os ied zeń  i —  odpo­
w ied n ie g o  w y n a g ro d ze n ia !

K ie ro w n ic zk a  p a rysk iego  In ­
s ty tu tu  p o w ró c iła  z ra ju  film o-, 
w ego , pe łn a  zapa łu  d la  n ow ego , 
a m eryk ań sk iego  p og ląd u  na sztu ­
kę kosm etyczn ą.

—  T y lk o  E u rop e jk i, na w zó r  
k ob ie t w sch odn ich  z jak ąś  d z iw ­
ną u leg ło śc ią  p rzy jm u ją  p o w ie r z ­
chow ność , ja k a  s ię  im  d os ta ła  w  
u az ia le . W  H o lly w o o a z ie  pod 
w p ływ em  g w ia zd , k tó rych  ra c ją  
bytu  je s t  —  uroda, is tn ie je  n ie­
byw ały  en tu z ja zm  d la  „u d osk on a ­
len ia  n a tu r y " !

A  w ię c  w szys tk o  m ożna zm ie ­
n ić?

—  N a tu ra ln ie . J es t to  sp raw a  
z  je d n e j s*ron> s iły  w o li i w y ­
trw a ło śc i, a z d ru g ie j —  w ied zy  
i s ztu k i in s ty tu tów , do k tó rych  
się zw racam y . ,
. —  Z a c zn ijm y  od s iły  w o li  i w y ­
trw a ło śc i, to... m n ie j k o s z tu je !

—  Zapew n e, a jed n a k  m oże 
je s t, pom im o w szystko , t ru d n ie j­
sze  dc w yK onan ia . N a w e t  d la za ­
ch o w a n ia  u rody  lub up iększen ia  
s w o je j p o w ie rzch o w n o śc i k ob ie ­
ty  żyw  ą s łom iany og ień  k tóry

n ie  trw a  d łu g o ! P o w in n iśm y  b rać  
p rzyk ład  z a r ty s tek  k inow ych . 
D a ją  nam  one n a d zw yc za jn ą  lek ­
c ję  w o l i !  A  p rz e c ie ż  m a ją  ży ­
c ie  o s za ła m ia ją ce , g o rą c zk o w e  i 
n ien o rm a ln e ! Z d a w a łob y  s ię , że  
b rak  w o li 1 zn iew ieś c ia ło ś ć  po­
w in n y  czyh ać  na te  w io tk ie  i e- 
te ry c zn e  is to ty !  D z ie je  s ię  w rę c z  
p rz e c iw n ie !

—  P rz y p o m n ijm y  ch oc ia żb y  
ich g ło a o w k i!  t

—  O tem  ty le  ju ż  p isano , że 
n ie  będę do te g o  tem atu  p o w ra ­
cać, zw ró c ę  ra c ze j u w a gę  na ich  
sposoby za ch ow a n ia  g ih k ośc i c ia ­
ła, l in j i  n ó g  i s topy . W  E u rop ie , 
p rźee ie tn a  kob ie ta  w c a le  n ie  m y­
śli o ty ch  w ażn ych  sk ładn ikach  
urody.

—  J ak ież  są na to sposoby?

—  Sposobów  je s t  d osyć  dużo 
K a żd a  z a r ty s tek  m a in n ą  m eto­
dę, op a rtą  na w łasn em  dośw iud 
czen iu . C a ro le  Lom b ard , m a jąca  
n og i o  p ię ć  c en tym e tró w  k ró tsze  
n iż  na posągach  bog iń , uw aża, że 
zaw dz ięcza  to  p łvw an iu , k tó re  te ż  
cod z ien n ie  u p ra w ia  i tenn isu w i.

Tem u  os ta tn iem u  sp o rto w i cd- 

d a je  s ię  te ż  cod zien n ie , o i le  nie 
nakręca f i lm u  i t r z y  ra z y  na ty ­
d z ień  k ied y  g»-a d la  ekranu .

D o lo res  del R io  n ie  lub i sp o r­
tów , za to p rzepada za  tań cem  i 
c od z ien n ie  od n a jm łod szych  la t 
tań czy , d la  za ch ow an ia  g ibk ośc i i 
l in j i ;  a le  je d n ocześn ie  n ie  zapo­
m ina o ćw ic zen ia ch  g im n a s ty c z ­
nych, k s z ta łtu ją cy ch  s top y  i uda. 
S to ją c  boso, podnos i s ię  ja k  m oż­
na n a js z yb c ie j na p a lcach , tak  
żeby p ię ty  b y ły  m o ż liw ie  n a jw y ­
że j p odn ies ion e . Ć w ic zen ie  to  
w zm acn ia  m usku ły, usuw a n iep o ­
trzeb n y  tłu szcz i n a d a je  taką Siłę 
stopom , że  pom im o tań ca  i d łu ­
g ich  sp acerów  m e c zu je  zm ęczę- 
nia. (

C h oa zen ie  b ez  poń czoch  je s +

M O D E L  N R . 2.

S p acerow a  ta  sukienka, będąca 
„ro b e  - m an teau ", sukn ią  i p łasz­
czyk iem  za razem , je s t  z w e łn ia n e ­
g o  g ła d k ie g o  m a te r ja łu , lub z łtk - 
k ie go  suk ienka. N a js z y k o w n ie j 
w y g lą d a  w  cza rn ym  k o lo rze .

L e c iu tk ie  u d rap ow an ie  o ta c za ­
ją c e  s z y ję  za p in a  s ię  s ty łu , p rzód  
s tan ika  id z ie  ukośną l in ją  ku le ­
w e j s tron ie  i za p ię ty  je s t  z boku 
tw o rzą c  u d rap ow an e  w y rzu cen ie .

R ęk a w y  b ez  szwa s ta n o w ią  ze 
s tan ik iem  jed n ą  ca łość . D ó ł o k ry ­
c ia  je s t  p ra w ie  g ła dk i, D iodra 
m ocno op ię te . F R A N C IN E

E Pneumatyczny łamacz
fa f w  p o rc ie

W  A n g i j i  o d b y w a ją  się  s tu d ja  
nad pn eu m atyczn ym  łam aczem  
fa l. System  ten  w y n a le z io n y  prz*-z 
rosy jsk ich  in żyn ie ró w , p o le g a  na 
n astępu jacem . N a  dn ie  m orza  u- 
lożona je s t  s ieć  r u i ,  p rz e z  k tóre  
w tła cza n e  je s t  sp rężon e  p o w ie t­
rze. P ę ch e rzy k i p o w ie trza  w y c h o ­
dząc p rzez  m ałe  o tw o rk i w  ś c ia n ­
kach tych  rur m ies za ją  s ię  z  la la ­
m i i „ ła m .ą “  j e  tw o rzą c  w  ten spo­
sób u w e jś c ia  do portu  odcinek  po­

zb aw io n y  la l .  O tw o ry  w  ru ra ch  
p o s ia d a ją  ś red n icę  6 mm sam e 
zaś ru ry  m a ją  ś red n icę  10 cm. i 
są zak ładan e  na g łęb ok ośc i od 5 
do 10 m P o w ie tr z e  je s t  w tła c za n e  
w  ilo ść  35 m. sześc ien n ych  r.a se­
kundę. N ie  bacząc  na sw o je  s io - 
sunkow o m ałe  ro zm ia ry , ten  ła ­
m acz fa l  p ra w ie  n a tych m ias t neu­
t r a liz u je  fa le  o w ysokośc i do p ó ł­
to ra  m etra .

Autobus... pGifciantem
Nowa sensacja Londynu

W ie lk ie  w ra że n ie  w  L o n d yn ie  
w y w o ła ła  p rz y g o d a  w ię źn ia , k tó ­
ry  u s iło w a ł u ciec  p o lic ja r to m  i 
zo sta ł s ch w y ta n y  p rzez... au to ­
bus. M ia n o w ic ie , w ię źn ia  p ro w a ­
dzono z sądu. W  p ew n e j c h w ili 
p chną ł on je d n e g o  z no lic jan tósv  
i za c zą ł biec, Z a led w ie  p rzeb ieg ł 
k ilk an aśc ie  k roków , k iedy  p o ś lizg

nął s ię  na je zd n i i upad ł pod au ­
tobus. K ie ro w c a  zd ą ży ł zaham o 
w ać  w ó z  d op ie ro  w  o s ta tn ie j 
ch w ili,  tak, że jed n o  z kó ł p rz y ­
c isn ę ło  u b ran ie  u c iek in ie ra . N a ­
ty ch m ia s t n a d b ieg li p o lic ja n c i, 
k tó rzy  sku li w ię źn ia  w  k a jd am d . 
W' ten  sposób  au tobus p om óg ł p o ­
lic ja n tom .

doskon ałe  d ia  nóg, a ile nosi sifl 
obu w ie. P o w in n o  ono dobrze ujmo 
v, ać stopę. N ie  n a leży  też zapomi­
nać o  m asow an iu  stóp i kostki 
c iep łą  o liw ą . D ia  gibkości stóp 
p o leca  g w ia zd a  za ta czać  etops ko­
ła  w  jed n ą  i d ru gą  s tron ę. Jedno­
c ześn ie  n a le ży  s ied z ieć  z w y c ią - *  
gn ię tem i n ogam i. Chcąc ochu- 
dzić  s top y  trzeb a  robić ok ła d y  ? 
go rą c eg o  octu .

—  Is to tn ie  są to ła tw e  za b ieg i, 
p om ijan e  n a jc z ę ś c ie j w  nauzych 
pod ręczn ikach .

—  D la te g o  te ż  na n ie  zw racam  
u w agę  m oich  eu rop e jsk ich  k lije n -  
tek . A r ty s tk i w  H o lly w o o d z ie  p ie ­
lę g n u ją  s top y  w  ten  sam  sposób 
co ręce . C od zien n e  n a c ie ra n ie  
krem em  stóp , a s zc ze gó ln ie j paz- 
noge i, n a le ży  do su row ych  p rz y ­
kazań .

—  T a k  p ie lę g n o w a n e  nóżk i w y ­
g lą d a ją  ja k  cacKa.

—  T em b a rd z ie j,  że  są bardzo  
m ałe. C a ro le  L am b ard  m a jąca  1 
m. 65 ctro w zros tu , nosi 35 N r .  
bucików '. M a r len a  D itr ic h  m a 
w ięk sze  s topy , j e j  N r .  obu w ia  
je s t  36, V ern ee  T ea sd a le , je d n a  z 
n a jw y żs zy ch  kob .e t w  H o lly w o o ­
d zie  nosi 37 N r  bucików .

A le  to m e zn aczy , z e o y  te a r ­
ty s tk i u żyw a ły  c ia sn ych  bu c i­
ków . P r z e c iw n ie  d b a ją  o  w y go a -  

ne obuw ie, noszą c ien iu tk ie  poń ­
czoszk i, m e p o g ru o ia ją c e  n og ., 
a le  je d n o cześn ie  dużo chodzą  bo­
so, u p ra w ia ją  sp o r ty  i w yk on u ją  
ran o  i w ie c zó r  ćw ic zen ia , c któ­
rych  p rzed  c h w ilą  w spom n ia łam .

—  C h c ia łam  je s z c z e  p an ią  za ­
pytać...

—  W iem , —  uśm iech? sie k ie ­
ro w n iczk a  In s t itu t  de B eau tć  —  
ch ce  m n ie  pan i je s z c z e  zap y tać , 
ja k  s .ę  szm m k u ją  g w ia zd y  h o lly ­
w oodzk ie .

—  W ia śm e , ja k ie g o  u żyw a ją  
krem u, ja k ie g o  pu d ru ?

—  R a c ze j ja k ic h  pu d rów , g d y i 
„ s t a r y "  n ie  p u d ru ją  s ię  jednym ^ 
pudrem , ja k  to je s t  p r z y ję te  u 
n a s ; p on iew a ż  „m o d e lu ją "  tw a rz , 
p o d k reś la ją  ry sy , p o trzeb n a  im  
je s t  ca ła  gam a  ś w ia te ł i c ien i.

—  R ozu m iem , a l f  w  ja k i spo­
sób s tw a r za ją  tę g r ę ?

—  A  w ięc  każda z n ich  w y ­
b ie ra  soDie k ilk a  od c ien i, n a p rzy - 
k ład  c ie lis ty ,  ró żo w y  i R ach e l, 
a lbo R a ch e l, o c re  rość  i ocre , za­
le żn ie  od  k a rn a c ji c ia ła .

N a j ja ś n ie js z y  pu d er id z ie  na 
s zy ję , czo ło , w ie r z c h  n o sa , ob ie  
s tron y  nosa p u d ru je  s ię  c ie m n ie j­
szym  Dudrem , je ż e l i  ch ce  s ię  po* 
s zc zu p lić  je g c  l in ję ,  i  p ow iek i, 
d la  n adan ia  m s la n eh o u jn o śc i 
s p o jr z e n iu , je s z c z e  c iem n ie js zym  
o c ien ia  s ię  ob ie  s tro n y  tw a rz y  i - f 
dąc od  sk ron i ao dołu,

T o  bardzo  w y d łu ża  tw a r z  i 
zm n ie js za  j e j  s zerokość . N a  b ro ­
dę u żyw a  s ę ja ś n ie js z e g o  lub  
c iem n ie js ze g o  pu dru  za le żn ie  od 
tego , c zy  s ię  chce urodę u w yd a t­
n ić , a w ię c  w y d łu ży ć  tw a rz , c/y 
o d w ro tn ie .

—  Is to tn ie  to  b a rd zo  c iek a w y  
sposób w y d o b yw a n ia  e fek tó w .

—  N ie p ra w d a ż ?  P ro s z ę  p rz y jś ć  
k iedy na taki se an s „m o d elo w a­
n ia "  przeKona się  p an i o tem na­
o czn ie!

W . L a n g e r
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NOWELKA NIEDZIELNA

Nieporozumienia
Było około godz. 10 wieczór. W 

kawiarni „P a ry ż " jarzyło się cr* 
świateł. Pow ietrze byio przesycone 
dvmem papierosów, zapachem do­
skonalej czarnej kawy, którą zapijali 
się uczęszczający do tego lokalu ar­
tyści i dziennikarze i mocnymi prr- 
fumami. Kob.ety bowiem przychoczi- 
ly również do tej „męskiej kawiar­
n i" wnosząc tę specjalną atmosferę, 
jaką stw arzają adeptki wesołej muzy, 
o w yzywających strojach i szm nkach, 
głośnych rozmowach i nieustannym 
śmiechu.

Siedzące w  głębi sali. przy marmu­
rowym stoliku, dwie kobiety miały 
w yjątkow o jakieś niewesołe miny

  Ciężkie czasy są obecnie, po­
wiadam ci   mówiła blondynka o
ponsowych, małych usteczkach i na 
niebiesko przyćmionych puw!ekach —  
kapelusz, który mam na głow ie r.ie 
zapłacony, suknia niemodna! 1 jak tu 
żyć? Jak podobać się, kiedy nie jest 
s.“  elegancko ubrana. W szystko to 
psu.e nu humor i dlatego me mam

żadnego powodzenia!
—  Rzeczywiście wyglądasz „pod

zdechłym Mcdorkiem "   przyznała
starsza brunetka o ceglastych ru­
mieńcach, Datrząe z tajoną zazdro­
ścią na młodą, niezoraną ani jedną 
zm arszczką twarz sw ojej tow arzy­
szki. —  N ic tak nie szkodzi na urodę 
jak martwienie się' Ja też nic sobie z 
niczego nie robię!

—  Nikt nie posądziłby ciebie o tę 
niefrasobliwość —  odpowiedziała z 
przekąsem blondynka, obrzucając iio- 
nicznem spojrzeniem przywiędłą szy­
ję brunetki —  zresztą nie dziw ię się, 
że jesteś spokojna, zdążyłaś już od’o- 
żyć sobie trochę grosza; możesz żyć 
jak burżujka! M oje najpiękniejsze la­
ta wypadły właśnie na kryzysl

—  Dosyć tych lamentów!   rze­
kła żyw o Ida, nieluhiąca żadnych a!u- 
zyj do wieku —  powiedz mi raczej 
co się stało z tym pięknym młodzień­
cem, z którym spotkaiam ciebie kilka 
razy.

—  W yjechał! Przysłał mi słówko

na pożegnam .. N ie  w ie kiedy znów 
do Warszawy przyjedzie, ale pisał, 
że nie zapomni mnie nigdy.

—  Oni zawsze wyjeżdżają, jak 
chcą zerwać —  mruknęła dosw.ad- 
czona Ida — ' zresztą mała szkoda! 
„F lo ty " pewnie nie miał!

—  Nie, ale podobał mi się __
westchnęła blondynka.

— Jesteś za romantyczna, Lucyn- 
ko, _  upomniała ją Ida.

—  W cale nie! — energicznie potrzą 
snęła głową blondynka —  Um iem  być 
praktyczną, jeś li' trzeba. Jeżeli chcesz 
dam ci tego dowód. Rozmawiam tu 
z tobą, a tymczasem nie spuszczam 
oka z jednego jegomościa, który cią­
gle na mnie patrzy. Czy ty go zau­
ważyłaś?

—  Oddawna _  rzekła |da rzuca­
jąc w  stronę „faceta " wytrawne spoj­
rzenie —  to jakiś jegomość z pro­
wincji. Musi być zamożny, ma modne 
ubranie i duży pierścionek na palcu. 
Wdarto, żebyś go Doznała, może otrzy­
masz zaproszenie na kolację.

—  Tob y  było znakomicie, ponieważ 
właśnie jestem głodna   odpowie­
działa Lucyna, pochylając się nad 
stolikiem i kładąc na nim białe i pul­
chne rączki o rubinowych pązncg-

ciach. 1 warz jej oświetlona efektow'- 
nie wydawała się jeszcze młodsza, 
broszka z fałszywym i brylantami 
rzucała ognie, kontury jedwabnego 
stanika zarysowa>y się z wielką do­
kładnością.

Istotnie, siedzący naprzeciwko obu 
pań, na drugim  końcu sali, mężczyzna 
o siwiejących skroniach i amerykań­
skich okularach, patrzy ł na Lucynę 
Jego wzrok badawczy ogarnia! ją 
całą. Po chwiK nieznajomy przymknął 
prawe oko, lewem wpatrując się w 
blondynkę, poczem przymknął lewe, 
a prawem sygnalizował jej swój za­
chwyt. Ten dyskretny sposób zwró­
cenia na siebie uwagi podobał się Lu­
cynie.

  Chciałabym z nim pomówić!

Nieznajomy spuści! wzrok na leżą­
cą przed nim gazetę i uśmiech Lucy­
ny nie spotkał adresata. Nadąsana 
odwróciła głowę, tymczasem niezna­
jom y znów . zaczął patrzeć na nią 
przymykając kolejno oczy.

— Ależ c zy i nit wodzisz, że on na
ciebie mruga   rzekła Ida —  tylko
nie śmie wyraźnie tego zrobić. Ja 
wam pomogę.

—  Panie Janie —  rzekła zwraca­
jąc się do przechodzącego z  tacą s:tt-

zącego _  proszę temu panu, przy 
ostatnim stoliku pow-edzieć, że pan­
na Lucyna ma mu coś do pow iedze­
nia.

Służący spełnił polecenie, na tw a ­
rzy nieznajomego odmalowało się za­
żenowanie.

—  Ta  pani, w  czerwonym kanelu- 
szu... chce mi cos powiedzieć?... No, 
dobrze, jeżeli chce, niech przyjdzie... 
Owszem  proszę —  dodał nagle z 
uśmiechem jakgdyby powziął jakieś 
postanowienie.

Lucyna powstała z wdziękiem i od 
niechcenia omijając liczne po droczę 
stoliki, zbliżyła się do słarszego pa­
na. '

—  Pani ma mi coś do Dowiedze­
nia? —  zapytał z uprzejmym uśmie­
chem nieznajomy.

—  Zdaje mi sie. że to pan raczej 
chce mi coś powiedzieć —  rzekła 
zalotnie Lucyna, zajmując miejsce 
przy nim.

—  Ja? —  rzekł starszy pan ze 
zdziwieniem w  głosie.

—  No, przecież pan ciągle na mnie 
patrzy i mruga oczam:! —  wybuchnę- 
ła Lucyna.

—  Ach! Tak! widzi pani, a mnie to 
na myśl nie przyszło! A le  rozumiem,

że pani tak mogło się wydać. Muszę 
wytłumaczyć! Pani twarz przy tam­
tym stoliku była nadzwyczajnie 
oświetlona, a ja zauważyłem, że go­
rzej w idzę na jedno oko... W ięc chcia­
łem się przekonać i dlatego kolejno 
przymykałem prawe i lewe... Kilka 
razy dośw-adczenio powtórzyłem, to 
prawda... chciałem być Dewien, czy 
m ojt szkła są złe, czy nie...

—  Pan ze mnie robi jakieś kpi< 
ny!... Bardzo żałuję, że się fatygowa­
łam niepotrzebnie... odpowiedziała 
rozdrażnionym głosem Lucyna.

A le  starszy pan nie rozgniewał się, 
przeciwnie uśmiechnął się dobrodu­
sznie.

—  Żadnych kpin nie robię, proszę 
mi w ierzyć. N ie  mogę pani a p rzy ­
jaciółką zaprosić na kolację, bc r.ie 
mam czasu . a raczej zapraszam m» 
kolację, ale bezemniel O to na uregu­
lowanie rachunku.

I nieznajomy wsunął Lucynie w rę­
kę dziesięć złotych pożegnał się 
wyszedł.

—  T o  nadzwyczajny typ —  rzekła 
Lucyna do Idy. Jaka szkoda, ie  p o ­
szedł. Zdaje nu się, że zakochalabyn 
się w  nim na zabój!
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